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GRABSZCZYZNA.
Mamy nowe pojęcie z dziedziny polityki go­

spodarczej, nazywa się — Grabszczyzna. Co jest 
jego treścią ? oto sprawa prosta : idzie się śladami 
braci Grabskich. Najprzód jeden brat (Władysław) 
tworzy rząd przeznaczony specjalnie do uzdrowie­
nia waluty i całego gospodarstwa społecznego, po­
tem tworzy się Bank Polski, który ma wydawać 
banknoty oparte o pokrycie w kruszcu, walutach 
zagranicznych itp. Banknoty te nazywają się złotemi, 
jako że mają mieć równowartość w złocie. Równo­
cześnie powiada się: budżet ma być w równowa­
dze, na każdy wydatek musi być pokrycie. Rzeczą 
sejmu uchwalać pokrycie. W tym celu sejmowi 
poddaje się rozmaite pomysły — podatku. Nie kry­
tykuje się wydatków, bo poco, tylko poddaje się 
podatki. W kraju podnosi się krzyk: „nie jesteśmy 
w stanie płacić", na to odpowiedź: „co mnie to 
obchodzi, sejm uchwalił, będziemy ściągali".

Równocześnie konsumenci skarżą się: „w kraju 
drogo, paskarze, szewcy, krawcy, każą sobie płacić 
wielkie sumy". Grabski na to odpowiada: „dosko­
nale, mam na to radę: otworzymy granicę dla ob­
cych wytworów, my im pokażemy, tym paskarzom 
zatraconym". Granicę otwarto, obuwie potaniało 
o dziesięć procent, podobnie gotowe wytwory wie­
deńskie, nawet kapelusze Habiga. Co za genjusz 
ten Władysław Grabski. Tymczasem, niemiła nie­
spodzianka : szewcy, krawcy, fabrykanci bankrutują, 
bo nie mogą wytrzymać konkurencji, przestają pła­
cić podatki. Inni, choć jeszcze nie bankrutują, także 
podatków nie płacą. Ogólne zubożenie, egzekucje 
za podatki pozostają bez rezultatu, bo nikt nie 
chce kfcpować sprzedawanych licytacyjnie przedmio­
tów. Owe podatki, które miały służyć na pokrycie 
śmiesznie wygórowanych wydatków państwowych, 
nie dochodzą do kas skarbowych.

Kasy puste. Od czegóż genjusz finansowy? 
nie można drukować złotowych banknotów, bo 
Bank Polski nie pozwala, to będziemy drukowali 
złotowe noty skarbowe : jeden złoty, dwa złote,
Sięć złotych.

ędziemy temi notami skarbowemi, które nazwiemy 
bilonem opłacali urzędników. Ba, kiedy pokazuje 
się druga nieprzyjemność — oto ci kupcy, którym 
wolno było sprowadzać towary z zagranicy poza- 
ciągali długi w obcych walutach, na to trzeba teraz 
dolarów, franków szwajcarskich.

Bank Polski za pośrednictwem banków dewi­
zowych dostarcza tych walut w zamian za złote 
polskie, ale w miarę, jak zmniejsza się zasób tych 
walut zagranicznych, zmniejsza się także zasób bi­
letów bankowych, owych prawdziwych złotowych 
banknotów, i to zmniejsza się potrójnie, gdyż każdy 
dolar służy jako pokrycie dla ilości banknotów 
złotowych odpowiadających trzem dolarom.

Zmniejsza się dzięki tańszym bucikom i perfu­
mom zasób złotowych banknotów, kredyt staje się 
szalenie drogi, bo niema kapitału obrotowego, nie 
ma gotówki. Nowy powód do bankructw, nowe za­
mykanie interesów handlowych i przemysłowych, 
nowy ubytek w podatkach, bo bankrut nie płaci 
podatków.

'laką właśnie chwilę wybrał sobie Władysław 
Grabski na to, by pod wpływem brata Stanisława, 
który w międzyczasie wstąpił do gabinetu, by bratu 
służyć pomocą i cenną radą — na to, by ostro po­
stawić sprawę wydalania niemieckich optantów 
i rozpętać wojnę cłową z Niemcami. Znaczy to, że 
pozbawił Polskę możności wywozu produktów pol­
skich za pół miljarda złotych. Jednym zamachem 
straciliśmy możność dopływu stu miljonów dolarów.

W sierpniu 1925 okazało się, że jest bardzo 
źle. Od czegóż Grabszczyzna?

Wiadomo, że jak bieda, to do żyda. W gabi­
necie zasiadał człowiek opatrznościowy hrabia 
Skrzyński, który kroku nie zrobi bez żyda, a brat 
Władysława Grabskiego Stanisław postanowił dla 
ojczyzny uczynić ofiarę z przekonań, którym służył 
ostatnich lat piętnaście (dawniej był socjalistą), 
poco głupi antysemityzm, poco jakieś „Rozwoje", 
kiedy trzeba pieniędzy? wszak Hrabia mówił, że 
Ameryka da pieniędzy tyle, ile tylko trzeba, jeżeli 
żydom wyda się Polskę na łup. A żydzi sami to prze­
cież polscy patrjoci, byle tyle pozwolić im Polskę 
łupić. A więc „ugoda polsko-żydowska". Rząd (?) 
zobowiązuje się do najrozmaitszych ustępstw na 
rzecz żydów. Żydzi uzyskują dokument podpisany 
przez „masona" Skrzyńskiego, zwalczanego przez 
„Słowo Polskie" i przez naczelnego redaktora „Sło­
wa Polskiego" Stanisława Grabskiego, chwilowo 
ministra.

Nic to nie pomogło, żydzi pożyczki mimo to 
nie dali, dolara na giełdach krajowych w cenie za­
częli podbijać, za to ogłosili w Lidze Narodów, 
ową „ugodę polsko-żydowską", dokument podpisany 
przez polskich ministrów, bo żydzi są ludźmi nie-
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przebierającymi w środkach, a dyskrecja nigdy nie 
należała do ich stron silnych tam, gdzie chodzi 
o interes.

Grabski Władysław uciekł, zato zostali Skrzyń­
ski i Grabski Stanisław, oni teraz prowadzą dalej, 
Grabszczyznę. Wydzierżawią monopole państwowe 
tym, którzy im pożyczą trochę dolarów, dzierżaw- 
ca-kapitał żydowsko-amerykański — wprowadzi 
„swoich" ludzi do administracji monopolów — jak 
ci ludzie będą wyglądali, łatwo się domyśleć. Biedni 
inwalidzi, niech się pożegnają z nadzieją uzyskania 
koncesji szynkarskich.

Tak wygląda Grabszczyzna.

Ku zjednoczeniu.
Prowadzone od sierpnia br. na terenie kra­

kowskim rokowania o zjednoczenie Stronnictwa 
Katolicko-Ludowego z Chrześcijańską Demokracją 
mają tak dla tej ostatniej, jak i wogóle d a całego 
katolickiego ruchu politycznego w Polsce, znaczenie 
niemałe. Pomijając bowiem nawet ogromne koizy- 
ści, jakie to zjednoczenie przyniesie samej Ch. D., 
otwierając jej drogę na wieś naszą, — nie można 
zapomnieć, że byłby to fakt ogromnej doniosłości 
w dziele konsolidacji poczynań katolickich na arenie 
politycznej w Polsce. Dwie bowiem partje typowo 
katolickie, wprawdzie blisko dotąd siebie stojące, 
ale chodzące samodzielnemi drogami, łączą się 
w jedno, zwarte i silne stronnictwo oparte, na pod­
stawach demokratycznych i szczerze stojące na 
gruncie obrony Kościoła i wiary prawdziwej. Ch. 
D. zyskałaby, jak wspomnieliśmy, nowe pole pracy 
dotąd dla niej prawie zupełnie zamknięte, t. j. wieś, 
zaś katolicko-ludowi ograniczeni w swem działaniu 
do ciasnych granic jednego województwa (krakow­
skiego) zdobyliby oparcie o potężne i znane w całej 
Rzpltej stronnictwo, tak im zawsze ideowo bliskie, 
a wskutek różnych względów natury taktycznej 
niezawsze mogące iść po linji bieżących, posunięć 
S. K. L. Uważamy przeto za wyjątkowo pomyślny 
zbieg okoliczności, że właśnie obecnie, kiedy coraz 
głośniej zaczyna się mówić o przyszłych wyborach, 
do których pożądana reforma ordynacji wyborczej 
stanie się z pewnością wstępem, że właśnie w takiej 
chwili przyszło do nawiązania stosunków Ch. D. 
ze S. K. L., za inicjatywą organów obu partyj, 
„Głosu Narodu" i „Ludu Katolickiego". Nie zraża 
nas to, że w ostatnich czasach ucichło trochę o ro­
kowaniach, mających na celu przeprowadzenie zje­
dnoczenia obu stronnictw, czemu juź cztery mie­
siące temu dano początek. Owszem, zdajemy sobie 
dobrze sprawę z tego, że obustronne konferencje 
i obrady muszą być bardzo szczegółowe i gruntowne, 
ponieważ chodzi tu o rzecz wielką i ważną, o przy­
szłość i zdrowy rozwój obu ruchów. Wobec jednak 
najlepszej woli stron obu, pomyślny wynik pertra- 
ktacyj zdaje się nie ulegać najmniejszej wątpliwości.

Ponieważ Stronnictwo Katolicko-Ludowe, jako 
organizacja rozwijająca dotychczas swą działalność 
wyłącznie i jedynie w Małopolsce zachodniej, w in­
nych dzielnicach było i jest albo wcale albo bardzo 
mało znane, — przeto wydaje nam się rzeczą 
wskazaną podać garść inf ormacyj o tem stronnictwie, 
aby w ten sposób zapoznać z niem trochę dokła­
dniej najbliżej tu zainteresowanych członków Ch. D.

Stronnictwo Katolicko-Ludowe zostało założone 
w Galicji zachodniej w r. 1912, lecz właściwy jego 
rozwój datuje się dopiero od jesieni 1913 r., tj. od 
pamiętnego rozłamu w zwartym dotąd obozie lu­
dowców galicyjskich, rozłamu spowodowanego przez 
Stapińskiego i jego towarzyszy, wykluczonych z klu­
bu P. S. L. w listopadzie t. r. Z tego osłabienia 
szeregów ludowcowych skorzystali katolicko-ludowi 
i zdobyli dzięki bardzo intensywnemu poparciu du­
chowieństwa diecezji tarnowskiej z ks. biskupem 
Wałęgą na czele, dość duże wpływy między wło- 
ściaństwem na obszarze dzisiejszego województwa 
krakowskiego. W grudniu 1913 rozpoczęli w Tar­
nowie wydawnictwo własnego pisma p. t. „Lud 
Katolicki" (przeniesionego potem do Krakowa), ry­
walizującego nie bez powodzenia ze stworzonym 
równocześnie tygodnikiem witosowym „Piast". Woj­
na światowa przerwała na lat kilka działalność 
organizacyjną Stron. Kat.-Lud., bez szkody wszakże 
dla jego siły liczebnej. W parlamencie austrjackim 
reprezentowane przez dwóch zaledwie posłów 
(b. konserwatystę Matakiewicza i b. stojałowczyka 
Potoczka), wzięło po raz pierwszy samodzielnie 
udział w wyborach do Sejmu Konstytucyjnego 
w styczniu 1919 zdobywając w zachodniej Mało- 
polsce ogółem 86.113 głosów i przeprowadzając 
czterech posłów. W Sejmie Konstyt. nie odegrali 
przedstawiciele katol.-lud. większej roli, bo jako 
mała grupka kilku ludzi, w dodatku luzem idąca, 
nie mieli szans przeprowadzenia poważniejszych 
swych postulatów. Lawirowali więc tak w samym 
Sejmie, jak i później w obliczu wyborów, kiedy to 
zamiast pójść zgodnie z Chrz. Zw. Jedności Naród., 
przyłączyli się do grupy Skulskiego (lista Nr. 12.), 
zwalczali gorliwie ósemkę i w rezultacie zostali na 
placu osamotnieni, bo ich sojusznik poniósł — jak wia­
domo — sromotną klęskę i sam nie uzyskał man­
datu. Katolicko-ludowi wyszli wprawdzie obronną 
ręką przy wyborach sejmowych 1922 r. (zdobyli 
w województwie ki akowskiem prawie 80.000 głosów 
i pięć mandatów), ale do Senatu nie wprowadzili 
swego kandydata i byli zmuszeni przyłączyć się, 
acz niechętnie, do klubu prof. Dubanowicza, jako 
autonomiczna grupa. Nie długo tu jednak wytrzy­
mali; już na wiosnę 1923 opuścili pod wpływem 
intryg ówczesnego premjera, gen. Wł. Sikorskiego, 
obóz narodowy i stworzyli własny klubik z czterech 
ludzi złożony (bez posła Maślanki, który wytrwał 
u Ch.-N. do r. 1925 r., potem wrócił do kat.-lud., 
a ostatecznie przeszedł w czerwcu br. do P. S. L. 
„Piasta" ; na jego miejsce przyłączył się do kat.-lud. 
wykluczony z Ch. D. ks. poseł Dachowski z Po­
znania). Na tem stanowisku trwają po dziś dzień, 
aż definitywne przeprowadzenie rokowań z Ch. D. 
wprowadzi ich nareszcie do pożądanej przystani, 
t. j. do klubu Ch. D.

O programie i stanie organizacyjnym S. K. L. 
pomówimy następnym artykule.

* Cz. L ech .

Przesilenie i o przesileniu.
Zapewne niejedenradby wiedzieć, jak też doszło 

do utworzenia obecnego rządu i jak się w czasie 
tego przesilenia zachowywały główne kluby i nasze 
figury polityczne. Nie wszystko należy taić, Wia­



domo bowiem, że parlamentaryzm w dzisiejszym 
świecie i urządzenia demokratyczne przechodzą 
przesilenie. Wielu wzdycha za monarchją, za dy­
ktaturą, W takim stanie rzeczy, jest obowiązkiem 
stronnictw politycznych i demokratycznych okazać 
jak najwięcej dobrej woli, nie dawać powodów do 
krytyki. Jeśli zaś pewne grupy okazały tu mniej 
dobrej woli, jeśli pewnych ludzi, może mniej odpo­
wiednich, narzuciły państwu, to niech te grupy 
i ich przewodnicy ponoszą odpowiedzialność za to, 
co zrobiły. Z tego powodu pozwalamy sobie na 
parę uwag z okazji ostatniego przesilenia.

Upadek Władysława Grabskiego, choć dawno 
już spodziewany, przyszedł niespodzianie. Premjer 
uciekł od władzy, gdy zobaczył, że jej nie potrafi 
już utrzymać. Smutniejsze to, że Sejm i narodowe 
kluby polskie nie miały żadnego planu, żadnego 
programu przygotowanego. Klub Ch. D. myślał
0 tem, gdyż uważał rządy p. Grabskieho za szko­
dliwe, aje inne kluby, jak klub Związku Ludowo- 
Narodowego i socjalistów, zasadniczo rządu pp. 
Grabskich broniły. Przesilenie zastało więc Sejm 
całkiem nieprzygotowany. Ale i po wybuchu prze­
silenia trudno się było zdobyć pewnym klubom na 
dobrą wolę, na szczerość. Gdy spytano jednego 
z prezesów: Jaki Pan ma plan? Kogo Pan uważa 
za kandydata na premjera? Prezes ten odpowie­
dział: Nie mam żadnego planu, nie mam żadnego 
kandydata. Czyżby rzeczywiście nie miał? To wy­
kluczone, gdyż prezes ten jest starym parlamen­
tarzystą i bardzo na wszystko uważającym, ale 
przez pewną chytrość krył w sobie to co myślał, 
nie umiał się zdobyć nawet w takiej chwili na 
szczerość.

W klubie Z. L.-N. podobno główną rolę grał 
Stanisław Grabski. On podobno porozumiał się 
rychło z p. Barlickim z klubu P. P. S. i oni głów­
nie tworzyli rząd obecny. Te kluby chciały p. 
Skrzyńskiego mieć prezesem rządu nawet urzędni­
czego, dlatego nie bardzo popierały kandydaturę 
marszałka Rataja. P. Witos ciągle trzymał się zimno. 
Kandydatura p. Michalskiego, choć pewne grupy 
ją wysuwały, nie była nawet brana w rachubę, 
gdyż zgóry był upatrzony na ministra skarbu po­
seł Zdziechowski, Czy on jest z możliwych naj­
lepszym ? Daj Boże! Ale niektóre kluby miały 
obawę, czy będzie to kandydatura najlepsza, gdyż 
p. Zdziechowski stał zbyt blisko p. Władysława 
Grabskiego i p. Lindego z PKO. Może to kandy­
datura „Lewiatana", który ciągle bardzo duży wpływ 
wywierał na naszą politykę gospodarczą i nieza­
wodnie ponosi znaczną część odpowiedzialności za 
jej błędy. Klub Z. L. N., to rzecz znana, wpływom 
„Lewiatana" ulegał, może więc w desygnowaniu p. 
Żdziechowskiego na ministra skarbu te właśnie 
wpływy były czynne. A dlaczego „Piast" na ministra 
przemysłu i* handlu wysunął wicemarszałka Osie' 
ckiego, który przecież na tych sprawach się nie zna
1 to mu ujmy nie czyni ? To chyba p. Witos mógłby 
wyjaśnić.

Z ministrem wojny były trudności, gdyż liczono 
się z obozem p. Piłsudskiego, którego występy już 
od dłuższego czasu dowodzą, iż jest on nieobli­
czalnym, |ja który się nagle w przesileniu wysunął 
i sięgnął po władzę. Wysunięto generała Żeligow­
skiego, bardzo szanowanego w Polsce, ale może 
jiieco słabego dla otoczenia p. marszałka  ̂ Sule­

jówka. Czy go mianować ? „Piast" i Związek L.-N. 
zachowały się w tej sprawie dość biernie, został 
zatem ministrem wojny p. Żeligowski.

Tak powstał rząd, którego cechą jest, jak to 
scharakteryzowano w numerze poprzednim, słabość. 
Rząd ten nie ma jeszcze programu ustalonego. 
Cieszymy się, że powstał rząd koalicyjny, niestety 
dumni z tego rządu być nie możemy. W każdym 
razie, czy wypadnie dobrze czy źle, główną odpo­
wiedzialność za utworzenie tego rządu ponosi p. 
Stanisław Grabski.

L / f .  Cr.

Szaleńczo polityko gospodarcza rządu!
Lwowska komisja cennikowa zajmowała się 

w środę 2 grudnia sprawami aprowizacyjnemi, przy- 
czem wvszła na jaw szaleńcza polityka gospodarcza 
rządu. W szczególności przedstawiciele młynów 
podnosili, że młyny krajowe nie mają co mieć, stoją 
całkiem, lub pracują ledwie 2, 3 dni w tygodniu, 
szerzy się bezrobocie w sposób przerażający. Dwi- 
jają się natomiast ajenci firm czeskich, niemieckich 
i wiedeńskich, w ostatnich dniach podobno nawet 
szwajcarskich, i wykupują gwałtownie zboze 
chlebowe, zwłaszcza pszenicę. Wszystkie obroty 
zawierane są tylko w dolarach. Płacą za pszenicę 
po 4 dolary za cetnar, za żyto po 2.50. Lena ta 
na rynku światowym jest najniższa, dlatego spieszą 
się firmy obce, płacą dolary, na które producenci 
i handlarze miejscowi są łakomi i wywożą setki 
wagonów z kraju, nie troszcząc się wcale o to, 
czy starczy w kraju zboża na wyżywienie ludności. 
Młynarze nie mogą zakupywać zboża na wyimaf, 
bo nie mają kapitału, co więcej, nie mają dolarów, 
bez których dziś nikt zboża nie kupi. Ostatnie dni 
wzrostu dolara były dniami szalonego wyzbywania 
się zboża, tak iż w kołach fachowców liczą się 
poważnie z zupełnem zniknięciem zboża krajowego* 
zwłaszcza pszenicy, na rynku wewnętrznym i u z  
w lutym, a nawet w styczniu. Równocześnie dele­
gaci młynarzy węgierskich, wracając z Warszawy, 
rozpowiadali tu, że od rządu Władysława Grab­
skiego otrzymali już zezwolenie na przywóz do 
Polski 1000 wagonów mąki węgierskiej.

Tak wywozimy zboże, skazujemy nasze młyny 
na zastój, robotników młynarskich na bezrobocie, 
a obcą mąkę sprowadzamy ! Zrobiliśmy tak w roku 
1924, a następnie rujnowaliśmy skarb państwa na 
sprowadzanie mąki amerykańskiej po cenach ame­
rykańskich. Dziś nam grozi to samo, a nie będzie­
my mogli się tłumaczyć, jak w roku przeszłym, wyjąt­
kowym nieurodzajem, gdyż w roku bieżącym dat 
P. Bóg urodzaj piękny.

Tak stoi sprawa z wywozem zboża, z którego 
się kraj gwałtownie ogołaca. A teraz P^Patrzmyz 
na politykę państwa co do ropy. Oto 15000 cy­
stern ropy magazynuje się, bo rząd. J ie pozwala 
jej wywozić zagranicę. Gdy po długich staraniach 
rząd zezwolił na wywóz 2000 cystern, nałożył na 
nie niesłychanie wysokie cło wywozowe. Jakiż 
skutek tych zakazów? Skoro przemysł nattowy, 
wydobywający ropę, nie może tej ropy sprzedać, 
zbiorniki ma przepełnione, nie posiada gotówki na 
płace robotników, musi tedy zastanawiać wszęlkie



wiercenia i wydobywanie ropy, musi wypowiadać 
pracę tysiącom robotników, szerzyć bezrobocie, 
nędzę i niezadowolenie w kraju.

Taką szaleńczą politykę gospodarczą prowadzi 
nasz rząd! Zboże, które się rodzi raz w rok, i to 
nie zawsze, wywozi się gwałtownie bez troski
0 nasze ju tro: ropę, którą się wydobywa mecha­
nicznie cały rok, zmusza się magazynować w ol­
brzymich masach z wielką szkodą dla bilansu han­
dlowego i pieniężnego. W taki sposób rabuje się 
pracę ludziom, wywołuje się zastój, rujnuje się 
przemysł, sprowadza nędzę, pcha się ludzi do roz- 
luchów. Kiedyż nastąpi zmiana? Ale jak ma być 
lepiej, jeżeli p, Witos wydelegował na ministra 
handlu i przemysłu człowieka może zacnego i ucz­
ciwego, ale w sprawach swego resortu bez przygo­
towania ?

Wzywamy rząd, wzywamy nasz klub, wzy­
wamy inne kluby narodowe, aby radziły rychło nad 
poprawą naszej polityki gospodarczej, bo bezrobocie
1 nędza w kraju rosną gwałtownie.

Ch d.

M  Naczelna Ch D.
W dniach 29 i 30 listopada w gmachu sejmo­

wym w Warszawie zebrała się Rada Naczelna 
Chrześcijańskiej Demokracji. Przewodniczył, jak 
zwyczajnie, ks. prałat Adamski. Przybyli posłowie, 
senatorowie, i delegaci naszych rad wojewódzkich 
z całej Polski. W naradach brał czynny udział 
przez cały czas poseł Korfanty.

Ks. prezes Adamski po nabożeństwie otwo­
rzył obrady. Pierwsze sprawozdanie o rozwoju 
stronnictwa przedłożył sekretarz generalny p. An­
toni Chaciński, sprawozdanie skarbowe złożył skar­
bnik p. Szymański; prezes klubu p. Józef Chaciń­
ski zdał sprawę z głosowania w komisji za trakta­
tami lokarneńskiemi i z ostatniego przesilenia senator 
Smólski przedstawił projekt zmienionej ordynacji 
wyborczej do Sejmu, ks. Adamski mówił o poło­
żeniu gospodarczem w Państwie. Wszystkich tych 
sprawozdań wysłuchano z wielkiem zainteresowa­
niem i przeprowadzono dyskusję nad sprawozdaniem 
sekretarza generalnego. Popołudniu radziły w spra­
wach sanacji gospodarczej komisje: gospodarstwa 
krajowego, budżetu państwowego i organizacji obrotu 
pieniężnego. Komisje uchwaliły szereg rezolucyj, 
które miano następnego dnia przedłożyć na pełnem 
zebraniu. Wieczorem po 8 godz. rozpoczęto dyskusję 
polityczną i prowadzono ją do 7?11 w nocy. W po­
niedziałek kooptowano do Rady Nacz. dr, Ruckera 
ze Lwowa i przedłożono rezolucje finansowo-go­
spodarcze. Po dłuższej dyskusji rezolucje przyjęto, 
poczem prowadzono w dalszym ciągu dyskusję po­
lityczna, w której wypowiedzieli się wszyscy niemal 
wybitniejsi uczestnicy. Dyskusja popołudniu trwała 
w dalszym ciągu do późnego wieczora.

Jaki owoc tych narad? Przebieg dyskusji wy­
kazał solidarność klubu i dobrą wolę jego w pracy 
nad uzdrowieniem ciężkiego położenia państwa. 
Jesteśmy stronnictwem rzeczywiście może najbar­
dziej państwowem, gdyż szczerze chcemy pracować 
dla poprawy stosunków. Nie można tego powiedzieć 
w tvm samym stopniu o wielu innych klubach po- 
selsldch w Sejmie.

Rada Naczelna nie chciała taić przed sobą 
i przed społeczeństwem, że przesilenie jest bardzo 
ciężkie. Społeczeństwo musi być przygotowane na 
ciężkie ofary i ciężkie życie, aby wyjść z dzisiej­
szego położenia. Jest gorzej, niż się ludziom zdaje, 
i tylko przy nadzwyczajnym wysiłku, przy rezy­
gnowaniu z wielu rzeczy da się przeprowadzić po- 
prawę stosunków. Muszą być niestety dalsze re­
dukcje, muszą być rewizje wielu rzeczy, musi być 
pożyczka zagraniczna, i to z przyznaniem kapita­
łowi zagranicznemu odpowiednich uprawnień. Rada 
oświadczyła się za dopuszczeniem kapitału obcego 
nawet do Banku Polskiego i za wydzierżawieniem 
monopolu dla zdobycia kapitału zagranicznego. 
Rada uchwaliła też starać się o fachowych doradców 
z pośród obcych. To wszystko wynika z potrzeby 
ratowania państwa.

W sprawach traktatów lokarneńskicb stwier­
dzono dość zgodnie, że one inaczej traktują wscho­
dnią granicę Niemiec, niż zachodnią, nie dają takiej 
samej gwarancji Polsce jak Francji, są dość niejasne, 
dlatego zachwycać się niemi nie możemy* 
kowie klubu przy ratyfikacji tych traktatów w Sejmie 
muszą mieć wolną rękę. Naturalnie nie zamierzamy 
tu winić ministra Skrzyńskiego, gdyż przyszło mu 
pracować w Lokarno w warunkach dla Polski bar­
dzo trudnych. Znalazł się on poniekąd w przymu- 
sowem położeniu.

Niezmiernie interesujące było sprawozdanie 
prezesa Chacińskiego o ostatniem przesileniu. Rada 
zaaprobowała stanowisko i taktykę klubu, wyraziła 
klubowi i jego prezydjum zaufanie. Chociaż z dysku­
sji wynikało, że położenie kraju jest bardzo ciężkie, 
a w naszym parlamencie jest wiele stron ciemnych, 
przecież rozjedżaliśmy się z wiarą, że będzie lepiej, 
a dobra wola wszystkich nas i solidarność wewnę­
trzna klubu potęgowały w nas tę wiarę*

Zachodnie kresy, a Korfanty.
Na ostatniej Radzie Naczelnej Ch. D* delegaci 

i posłowie nasi z Kresów zachodnich, z Poznańskiego, 
z Pomorza i ze Śląska, bardzo ostro krytykowali 
politykę rządu Władysława Grabskiego wobec tych 
Kresów, a dyskusja wykazała, iż głównym przed­
stawicielem polityki, jakiejby te Kresy Pragnęły, 
jest poseł Korfanty. On przeprowadził plebiscyt na 
Śląsku, on głównie wywalczył przynależność części 
tego Śląska do Polski, on też pamiętając o zobo­
wiązaniach, jakie przyjął w okresie plebiscytu wobec 
tamtejszej ludności polskiej i niemieckiej, broni sta­
nowczo pewnej linji politycznej, nie zważając na 
hałasy i krzyki z prawa i z lewa. A było tych ha­
łasów wiele tak, iż człowiek o słabszym charakte­
rze i mniej stalowej woli mógłby się był już zrazić 
i z życia publicznego, jak to uczynił Rbman Dmow­
ski, usunąć. Czegóż to bowiem Korfantemu już nie 
zarzucono ? Jest miliarderem, największym w Pol­
sce I A ostatnio wykazano, ile ma długów, że jest 
niemal bankrutem.

Smutniej, że tak wołali najgłośniej ci właśnie, 
którzy się nie gorszyli bardzo szybkim wzrostem 
fortuny p. Kucharskiego i nie gorszą się nabyciem 
w ostatnich czasach majątku ziemskiego przez p. 
Zdziechowskiego. Zarzucono Korfantemu, że bronił 
oszustw niemieckich podatkowych i wysunięto posła



enpeerowskiego, aby w tej sprawie wniósł interpe­
lację. Gdy jednak przyszła pora na dyskusję, ani 
interpelant, ani nikt z podżegaczy nie miał odwagi 
rzec słowa przeciw Korfantemu. Mówiono, że Kor­
fanty sprzedaje Niemcom „Polońję", że sprzedaje 
„Rzeczpospolitą" : ale on obydwa pisma dotąd wy­
daje. Rozgłoszono, że oszukuje i nadużywa Banku 
śląskiego.

Rząd Grabskiego, aby zniszczyć Korfantego, 
to co winno pozostać tajemnicą urzędową, ogłosił 
w piśmie socjalistycznem, aby to mogły następnie 
powtórzyć pisma narodowo-demokratyczne i inne. 
Ale nikt nie mógł wykazać, że Korfanty naraził ten 
Bank na straty choćby nieznaczne. Dług jego oso­
bisty na wydawnictwo „Polonji" i „Rzeczypospoli­
tej" spłacony, długi na pewne przedsiębiorstwa 
przemysłowe zabezpieczone. W przedsiębiorstwach 
tych, jak też innych na Śląsku, Korfanty podobno 
nie ma ani jednej akcji. Korfanty jest prezesem Rady 
Nadzorczej Banku śląskiego, ale z tego tytułu nie 
otrzymałam grosza. Pobiera pensję miesięczną jako 
prezes Skarbofermu: ale dyrektorzy wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych i banków mają znacznie 
niekiedy wyższe pobory. A ileż to wydatków po­
nosił Korfanty w interesie Państwa, a Państwo mu 
ich nie zwracało i Korfanty tego zwrotu nie żądał. 
Ileż razy jeździł do Paryża, jeździł w interesie 
przemysłu górnośląskiego do Berlina, przyjmował 
na Górnym Śląsku na wezwanie rządu licznych 
gości z Francji z Anglji, z Ameryki! Założył pismo 
w Katowicach: „Polonję" — dlaczego ? Bo Ó0.0G0 
egzemplarzy rozchodzi się tam pism niemieckich 
i należało im coś przeciwstawić. Dziś „Polonja" 
rozchodzi się w 30.000. Korfanty stale walczy i stara 
się o rozwój przemysłu górnośląskiego w interesie 
Polski, wytyka błędy, jakie rząd czynił’ i czyni, 
stara się te błędy naprawiać, stara się umożliwić 
współżycie i współpracę ludności niemieckiej z pol­
ską, dlatego mianuje się go wprost przyjacielem 
kapitalistów niemieckich, omal nie wrogiem Polski! 
A tymczasem rząd sam uznaje błędy swoje i świeżo 
zmazał 20,000,000 złotych kary, nałożonych, jak się 
okazuje niesłusznie, na pewne przedsiębiorstwo 
niemieckie na Śląsku. Korfanty broni przemysłu 
górnośląskiego wobec rządu, bo nie może patrzeć 
obojętnie na niszczenie tego przemysłu i na dzie­
siątki tysięcy bezrobotnych polskich robotników 
górnośląskich.

Gdy patrzymy na tę olbrzymią pracę i to 
przedewszystkiem dla Polski i w interesie Polski, 
posła Korfantego, to zaprawdę trudno pojąć, jak 
mogą stronnictwa polskie, socjaliści z lewej strony 
a narodowi demokraci z prawej, stale go obrzucać 
błotem, wysilać się, aby go w opinji narodu zohydzić!

Polska ma bardzo mało takich ludzi jak Kor­
fanty. Ci co go najwięcej poniżają, prawdopodobnie 
nie dorastają jego kolan, bo o rozum polityczny 
i o zdolności organizacyjne u nas znacznie trudniej,- 
niż nawet o uczciwość, dziś niestety tak rzadką. 
Kresy zachodnie, zwłaszcza Górny Śląsk, mają 
w Korfantym wyjątkowego obrońcę, Polska wyjąt­
kowego polityka i działacza.

Ch. d.

Prenumerujcie „Głos Pracy“!

M  prowadzić propagandę w naszych 
Kołach Ch. 0.?

(Ciąg dalszy).
Propaganda bezpośrednia, t. j. szerzona za po­

średnictwem słowa żywego, wymaga osób, któreby 
się podjęły wygłaszania wykładów. Nie jest to rzecz 
tak łatwa, jakby się może niejednemu z pozoru 
wydawało. Opracować i należycie wygłosić treści­
wy, pouczający, a przytem nienużący odczyt czy 
referat polityczno-społeczny, nie każdy z pewnością 
potrafi. Chodzi tu o trzy zalety: 1) swada i dobra 
wymowa wygłaszającego, 2) wybór tematu i umie­
jętne zebranie materjału do wykładu; wreszcie 3) 
należyte jego uporządkowanie i wygłoszenie tak 
aby wykład słuchacza zamiast porwać, nie znużył. 
Pierwszą zaletę trzeba mieć do pewnego stopnia 
wrodzoną; dużo tu również pomaga bywanie na 
publicznych zebraniach, zgromadzeniach, wiecach 
etc., obserwacja innych mówców i zabieranie sa­
memu głosu na tego rodzaju zgromadzeniach. Co 
się tyczy wyboru tematu danego wykładu i zebra­
nia materjału do niego, to tutaj decyduje z jednej 
strony znajomość przedmiotu i ogólne oczytanie 
referenta w bieżącej literaturze polityczno-społecz­
nej, z drugiej zaś jakie takie przynajmniej orjento- 
wanie się w sposobach, jakimi zdobywa się materjał 
bieżący. Oczywiście mówiąc o propagandzie bez­
pośredniej po Kołach Ch D. nie potrzebujemy do­
dawać, że ma to być w pierwszym rzędzie propa­
ganda o charakterze ideologicznym i programowym, 
popularyzująca i pogłębiając*, w szerokich masach 
znajomość zasad i dążeń Stronnictwa Ch. D. To 
stanowi już ogólną wskazówkę dla prelegentów, 
jakie w Kołach mają przedewSzystkiem opracować 
tematy. Więc w pierwszym rzędzie trzeba dać o- 
gólny rzut oka na genezę ruchu katolicko-społecz- 
nego na Zachodzie przed i po encyklice „Rerum 
Novarum“ (można się tu posłużyć książką ks. posła 
Wóycickiego o „Chrześcijańskim ruchu robotniczym 
w Polsce", część I., albo bardzo dobrą broszurką 
pt. „Idea chrz.-społ. w historycznym rozwoju"); 
byłoby wielce pożądanem zaznajomić słuchaczy 
przy tej sposobności z treścią owej podstawowej 
dla ideologii Ch. D. encykliki Leona XIII. (mamy 
ją w polskiem wydaniu z wyczerpującym komen­
tarzem posła Puchałki, wydaną w Krakowie 1922 r.) 
Poznawszy tło akcji kat.-społ,, można już przejść 
do stosunków polskich, dając obraz początków ru­
chu Ch. D. w Polsce przed wojną (por. wspomnianą 
książkę Wóycickiego, część II.), a następnie prze­
biec pokrótce dzieje stronnictwa w dobie powojen­
nej aż po czasy dzisiejsze (tu materjały rozprószone 
są przeważnie po czasopismach gdyż historji Ch. D. 
w Polsce dotąd nie posiadamy). Rozważania o cha­
rakterze historycznym nie wyczerpują jednak-pro­
gramu wykładów po Kołach; są do nich tylko 
wstępem. Główny nacisk położyć trzeba na grun­
towne oświetlenie samego programu i dokładne 
jego przestudjowanie (nowy program Ch. D. wyszedł 
już z druku i niebawem poddamy go w „Głosie 
Pracy" obszernemu rozbiorowi i ocenie); jako z ma­
terjału porównawczego warto tu skorzystać z daw­
niejszych programów stronnictwa (o ile one są pre­
legentowi dostępne) oraz z obu projektów progra­



mu (t. j. warszawskiego i krakowskiego), przedło­
żonych ostatniemu kongresowi stronnictwa. W miarę 
czasu możnaby poświęcić specjalną uwagę pewnym 
rozdziałom programu, traktującym o stosunku Ch.
D. np. do zagadnień religijno-moralnych, do wy­
chowania, do innych ruchów politycznych (np. do 
nacjonalizmu czy socjalizmu), do zagadnień gospo­
darczych, do kwestji robotniczej, do warstwy wło­
ściańskiej itd. Dopiero gdy się wystarczająco omówi 
i przedyskutuje zarówno dziejowy rozwój Ch. D. 
jak i jej program bieżący, gdy się dalej objaśni 
szczegółowo budowę organizacyjną stronnictwa 
przez zaznajomienie członków Koła ze statutem 
partyjnym (który również ostatnio się ukazał), do­
piero wtedy można zwrócić się do innych tematów, 
sięgających w dziedziny życia kulturalnego, religij­
nego, społeczno-ekonomicznego i tp. Tu już wybór 
tematów pozostawić się musi wiedzy indywidualnej 
prelegentów i ich zakresowi zainteresowań. Konie­
cznem jednak jest i tutaj uwzględnianie stanowiska 
stronnictwa wobec omawianych zagadnień i ujmo­
wanie tych ostatnich pod kątem widzenia ideologji 
Ch. D.

Toby były najogólniejsze wskazówki odnośnie 
do prowadzenia po Kołach naszych akcji uświada­
miającej przez wykłady. Zaznaczamy, że najchętniej 
służymy wszelkiemi wyjaśnieniami w poruszonych 
kwestjach i udzielać będziemy szczegółowych in- 
formacyj na skierowane do nas pytania, odnośnie 
do wyboru tematów poszczególnych wykładów i do 
zbierania materjału do tychże. Uważamy bowiem, 
źe punktem ciężkości zebrań Kół naszych winna 
być właśnie propaganda bezpośrednia przez wykłady, 
jędrne, żywe, z mocą i przekonaniem wygłaszane. 
Ich dobre zorganizowanie musi się stać naczelnym 
obowiązkiem Prezydjów danych Kół, które to Koła 
mają przecież wychować zastęp uświadomionych 
1 przekonanych bojowników ideałów chrześcijańsko- 
demokratycznych.

(Dokończenie nastąpi).
C  L.

Zgon Reymonta.
W ubiegłą sobotę 5. bm. w nocy zakoń­

czył życie po dłuższej chorobie Władysław 
Stanisław Reymont, głośny autor „Chłopów" 
i laurant nagrodyJNobla. Traci w Nim Pol­
ska jednego z najświetniejszych, najbardziej 
narodowych pisarzy swoich i niewątpliwie 
najznakomitszego po Sienkiewiczu powieś- 
ciopisarza. Ubył talent pierwszorzędny, jeden 
z tych rzadkich twórców, którzy budzą nie- 
tylko zachwyt, lecz i miłość ku sobie. Za­
sługom Reymonta poświęcimy w jednym 
z najbliższych numerów obszerniejsze wspom­
nienie. Dziś łączymy się z całą Polską w ża­
łobie u trumny wielkiego Artysty i Obywatela.

Z ruchu Ch. D.
W piątek dnia 4. grudnia odbyfsię pierwszy 

z odczytów dyskusyjnych, urządzonych przez Radę

okręgową Ch. D. we Lwowie. Zagaił prof. Bryła, 
podkreślając znaczenie takich wieczorów, które 
pozwalają poznać i wgłębić się w program i w ide­
ologię chrześc.-społeczną.

Następnie wygłosił senator dr. Thullie referat 
ne temat: Małżeństwo i rodzina chrześcijańska. Re­
ferent podniósł znaczenie dobrej rodziny, jako ko­
mórki ustroju społecznego, jej braki i niedomagania 
w dzisiejszem powojennem społeczeństwie i z dru­
giej strony, jej szczytne posłannictwo. Następnie 
przeszedł do sprawy małżeństwa, domagając się, 
aby nowe ustawodawstwo polskie dostosowało się 
do wymogów nierozerwalności małżeńskiej, jakiej 
żąda Kościół katolicki. W ożywionej dyskusji za­
bierali głos pp. Bryła, ks. infułat Zajchowski, p. 
Czarnecki, powtórnie ks. Zajchowski, p. Smoleń 
i prelegent.

W niedzielę dnia 6. grudnia odbyło się po­
święcenie krzyża i sztandaru lwowskiego Koła P. 
Z. K. Poświęcenia dokonał ks proboszcz Sigmpod, 
poczem po przemowach prezesa Koła P. Z. K. p. 
Gogoła, prezesa okręgu p. Łukasiewicza i delegata 
z Przemyśla p. Kacanika odbyło się zaprzysiężenie 
chorążego.

Przemówienie wygłosili następnie s e n a t o r  p 
Thullie, wicewojewoda Karchezy, prezes dyrekcji 
kolej. p. Prachtel, prof. Bryła, imieniem Ch. D* 
prof. Wolańczyk, oraz szereg innych m ó w c ó w .

W niedzielę dnia 29. listopada od b y ło  się  
konstytuujące zebranie Koła Ch. D. w  R ze sz o w ie . 
Prezesem nowo założonego Koła został w yb ran y  
znany działacz Dr. Teofil Nieć.

Nasze zebrania
w sobotę 12 grudnia wieczorem o 6 w Do­

mu Katolickim (Gródecka 2 B. od strony koszar) 
posiedzenie Zarządu okręgowego C h r z ę ś ć .  De­
mokraci!.

NA PORZĄDKU DZIENNYM:
1. Sprawy administracyjne.
2, Sprawy bieżące.
Imiennych zaproszeń nie rozsyła się. Uprasza 

się o przybycie wszystkich członków Zarządu.
w sobotę następną 19 grudnia ró w m eż  

w  Domu Katolickim o ó wieczorem zebranie Ra­
dy okręgowej Ch. D.

Zaproszeń imiennych również nie b ęd z ie  się 
rozsyłać.

W  niedzielę 20  grudnia zebranie o b y w a te ls k ie .

Ogólne ..Zebranie Koła I odbędzie się w po­
niedziałek 14 grudnia 1925 r. o godz. 7-mej 
wieczór w Domu Katolickim (Gródecka 2 b,) wejś­
cie od koszar Ferdynanda z porządkiem dziennym :

1. Referat poselski o sytuacji politycznej -
2. Sytuacja gospodarcza i finansowa Państwa.
3. Sprawozdanie z Rady^Naczelnej.
Prosimy o liczne jawienie się.

Prezydjum.

Odczyty
W tym tygodniu w piątek 11 grudnia o 6 wie­

czór w Czytelni Katolickiej odczyt Dr. Prochaski,



jednego z najpoważniejszych naszych historyków 
o Hetmanie Żółkiewskim, który padł pod Cecorą.

W piątek 18 grudnia senator Makarewicz 
mówi w Czytelni Katol. na temat Mónarchja czy 
republika. ?

W niedzielę 13 grudnia w „Białym Sztandarze"
0 5 godz. wiecz. Dr. W olańczyk: Jaką  nasza 
szkoła średnia być pow inna.?

Wiadomości bieżące.
Bałwochwalcy.

Niespodziewana śmierć Żeromskiego stała się 
dla prasy polskiej sposobnością dla wypowiedzenia 
pod adresem tego pisarza takich peanów uwielbie­
nia i niepoczytalnych wprost zachwytów, że aż 
ifiejscami graniczyły one z bałwochwalstwem. 
Wspomnieliśmy już na tem miejscu o nazwaniu 
Żeromskiego w brukowych pismach lwowskich 
„półbogiem** i „boskim kapłanem Piękna**. Nie 
dziwimy się tak tym brukowcom, jak i ich war­
szawskim kompanom, z których jeden przyrównał 
zmarłego autora „Dziejów grzechu** do Chrystu­
sa (!!) w cierniowej koronie. Nie dziwimy się 
„Wiadomości Literackim**, że wielbią „świętość 
uczynków** Żeromskiego, rzekomo „największego 
pisarza Europy**. Boć był on głosicielem lewicowej 
ideologii liberalno-judofilskiej, apostołował przyjście 
komunizmu (w „Przedwiośniu**), sam zaparł się 
wiary ojców, przechodząc dla niskich względów 
matrymonialnych na kalwinizm. To wszystko jest 
zrozumiałe z punktu widzenia socjalistycznego czy 
„wyzwoleniowego," jak i to, że zmarły powieścio- 
pisarz był wrogiem Kościoła, księży i „panów.** 
wypowiadając się w swych pismach za wywłaszcze­
niem bez odszkodowania i zniesieniem własności 
prywatnej (vide: postulaty Zw. Proletarjatu Miast
1 Wsi). Lecz czem wytłumaczyć zachwyty nad 
Żeromskim w pismach prawicowych, w takiem 
„Słowie Polskiem" naprzykład? Toż to organy 
prawie zachowawcze z pozoru „narodowe**, nawet 
„chrześcijańskie"! Prawda, przecież i Żeromski był
„chrześcijaninem" A to, że przestał być „papistą *,
że zwalczał „klerykałów", toć to jego chluba....
To też taki p, Kozicki ze „Słowa Polskiego" mógł 
Żeromskiego, na niedawnej akademji żałobnej naz­
wać „nowym polskim świętym" (!!), bo zdaniem 
pana K. — Żeromski był „obłąkany miłością Pol­
ski." Nam się zdaje inaczej! to raczej p. Kozicki 
jest „obłąkany," ale nie miłością Polski, tylko 
„wielkością" Żeromskiego....

Upadek „Kurjera Lwowskiego"
Dowiadujemy się, że z dniem 29 listopada 

br. przestał wychodzić „Kurjer Lwowski". Dzien­
nik ten, od lat czterdziestu trzech ukazujący się 
we Lwowie, długoletni organ obozu ludowcowego, 
później radykalny rzecznik polityki p. Dąbskiego, 
przekształcony ostatnio na „organ demokratycznej 
inteligencji", upadł wskutek złych stosunków ma­
terialnych, czyli inaczej wskutek braku czytelników. 
Żegnamy go bez żalu, bo ubywa z nim wytrwały 
przeciwnik reprezentowanej przez nas ideologji, 
a zdecydowany głosiciel zbankrutowanych teoryj

liberalizmu społecznego i indeferentyzmu religijne­
go. Podobno dawni współpracownicy „Kurjera 
Lwowskiego" chcą go jeszcze czas jakiś prowadzić 
własnemi siłami.

Wieczór listopadowy,
urządzony staraniem Ligi Katolickiej przy 

Parafji św. Andrzeja zgromadził minionej niedzieli 
29 ab. m. w lokalu „Czytelni Katolickiej" liczny 
zastęp uczestników.

Po zagajeniu zebrania przez wiceprezesa radcę 
J. B. Chołodeckiego, który w przemówieniu swojem 
nawoływał gorąco do zaprzestania wszelkich wa­
śni społecznych i politycznych, do bratniej zgody 
tak potrzebnej przy odbudowie wskrzeszonej Oj­
czyzny, odśpiewał zespół śpiewacki Ligi Katol. dwa 
utwory na chór mieszany. — Z kolei wygłosił A. 
Łomnicz odczyt „O powstaniu Listopadowem. De­
klamacja własnego utworu W. Seidlera, solo for­
tepianowe J. Wójcika oraz śpiew W. Seidlera u- 
zupełniały doborowy program. Po pięknych produk- 
cyach chóru męskiego zespołu śpiew „Harfa" za­
kończył uroczystość odegrany przez amatorów 
utwór Wyspiańskiego „Noc Listopadowa"

Wiec „Rozwoju"
„Rozwój" zwołał zebranie na 11 godz. w nie­

dzielę 29 bm. w sprawie stanowiska większości na­
rodu do żydów. Słowa: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chr." powitały zapełniających szczelnie salę 
Sokoła Macierzy lwowskiej. Referent dr. Borowiec 
zaznaczył, że dalekim jest od myśli siania zawiści 
wśród obywateli polskich, ale przezeń odczytana 
z chwili organu żydowskiego treść umowy żydów 
z Rządem Polskim budzi obawą zagrożenia spraw 
większości tubylczej ludności wśród której nalot 
obcy dopiero porozbiorowej dobie uzyskał prawa 
obywatelskie w Polsce, liczącej ongi nato stosun­
kowo żydów ą i dziś, zaledwo dziesięć procent 
żydzi odnoszą sie przeważnie wrogo do Państwa. 
Prezes Sokoła i drugi referent poseł Mączyński jak 
i pani Skoczylasowa w swych przemowach nie taili, 
że brak nam odporności i łączności brak nawet 
chęci do pracy, brak niezbędnej dziś ofiarności 
dla cudownie odzyskanej ojczyzny. To stwierdza­
nie jest nierównie ważniejszem niż jednogłośnie 
uchwalona rezolucja do rządu.

K O M U N IK A T .
Rezolucje

wiecu Chrzęść. Z w. Zawodowego Dozorców 
domowych we Lwowie, odbytego dnia 29. listo­

pada 1925 r. w Domu katolickim (w skróceniu).
Referowali: pp. Nycz, Brycki, dr. Danielski, 

Tokarski i sekretarz okręgowy Sawczyn.
Żebrani dozorcy domowi miasta Lwowa oraz 

delegaci poszczególnych grup dozorców domowych 
z prowincji uchwalają jednomyślnie następujące 
rezolucje:

1) Wiec zawodowy dozorców domowych we 
Lwowie stwierdza, że stan dozorców domowych



w poszczególnych dzielnicach Państwa Polskiego 
jest różnie traktowany i niema żadnej podstawy 
prawnej na którejby się można oprzeć, a ustawy
0 rozjemstwie wśród dozorców domowych są 
zasadniczo względami miejscowemi wypaczane, 
przeto też wiec domaga się od Sejmu i Rządu 
jak najszybszego uchwalenia ustawy o dozorcach 
domowych, normującej warunki pracy i wynagro­
dzenia w całej Polsce.

2) Wiec protestuje stanowczo przeciwko pra­
wu wypowiadania dozorców domowych przez 
właścicieli w okresie trwania ustawy o ochronie 
lokatorów.

3) Wiec dozorców domowych stwierdza, że 
w myśl wszelkich obowiązujących przepisów
1 utartego zwyczaju dozorca domowy otrzymuje 
mieszkanie bezpłatnie a zatem mieszkanie to 
wolne być winno od wszelkich ciężarów podat­
kowych.

4) Wiec stwierdza stanowczo, że dotychcza­
sowe umowy zbiorowe nie przyniosły klasie do­
zorców domowych żadnego polepszenia, ale w do­
datku spowodowały masowe wypowiedzenie 
mieszkań.

Wiec apeluje do społeczeństwa, w szczegól­
ności do właścicieli realności, by przepisy umowy 
zbiorowej, poparte ustawą ogólno-państwową na­
leżycie respektowali, albowiem nie respektowanie 
przepisów ustawowych wprowadza w społeczeństwo

demoralizację i czyni go niedojrzałym do samosta­
nowienia o sobie. Do wszystkich zaś Władz apeluje 
wiec dozorców domowych by na straży przepisów 
ustaw o rozjemstwie i umów zbiorowych, stały nie 
ugięcie i by te przepisy stanowczo i kategorycznie 
przestrzegane były.

5) Wiec dozorców domowych stwierdza, że 
najwydatniej ze wszystkich organizacji społecznych 
zawodowych odpowiada klasie dozorców domowych 
chrześcijańska organizacja zawodowa, gdyż tylko 
ta należycie broni interesów dozorców domowych, 
wzywa wszystkich dozorców tak miasta Lwowa 
jak i miast prowincjonalnych, jak niemniej dozorców 
z całej Polski, by wszyscy stanęli pod sztandarem 
chrześcijańskim, i by wyłącznie w Chrześc. Organiz. 
zawodowej szukali poparcia swoich żywotnych in­
teresów. Wówczas bowiem kiedy klasa dozorców 
domowych stanie w jednym szeregu, będzie mogła 
skuteczniej walczyć o poprawę swego bytu mając 
zwłaszcza za sobą poparcie Klubów poselskich i se­
natorskich Chrześc. Domokracji, którym wiec do­
zorców za ich sprawiedliwą i sumienną obronę 
interesów klasy robotniczej wyraża pełne votum 
zaufania i apeluje do nich, aby na przyszłość więcej 
jeszcze starali się uwzględnić interesa klasy robot­
niczej a w szczególności, by nie spoczęli w walce 
o zdobycze społeczne, dopóki nie doprowadzą do 
uchwalenia przez Sejm ustawy o dozorcach domo­
wych.

O G Ł O S Z E N I A .

Illina m c in ln o  w beczkach począwszy od 
WlllO łUuutllllu 30 Itr. i flaszkach 3A Itr. de­
serowe i kuracyjne czerwone we flaszkach,
świece kościelne w oskowe i stearynowe konfesjonały  
wiklinowe, cingula, znaczki do mszałów i brewiarzy, 
kadzidła, dzwonki i inne przybory kościelne poleca po 

umiarkowanych cenach
ODDZIAŁ HANDLOWY LIGI KATOLICKIEJ
P. K. O. Nr. 146,883.— Lwów, Gródecka 2b.

KUPUJCIE
C E G IE Ł K I P O  1 Z Ł .
NA FUNDUSZ PRASOWY!

KALENDARZ POLSKI NA ROK 1926.
Rocznik ósmy wspaniałe ilustrowany (około 60 rycin) 

z piękną barwną okładką, obejmuje działy: religijny opo- 
wiadaniowy, gospodarczy. Nowość: na każdy dzień podaje 

imiona kilku świętych z rokiem ich śmierci-
CENA Zł. 1*20 z przesyłką pocztową Zł. 1 '40

Kto zamawia 10 egzemplarzy, otrzymuje 11-ty gratis.
Do nabycia w Tow. „Bibljoteka Religijna" 

Lwów, Ormiańska 13.

SL

Biuro Pośrednictwa Pracy
L IG I K A T O L IC K IE J

znajdujące się we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 2B 
(„Dom Katolicki*1)

Poleca i umieszcza wszelką służbę 
domową.

Z N IŻ K Ę  25°ln
przy zamawianiu sukien dla pp. Nauczycielek i Urzędniczek 

udziela

firma M. K O ZŁO W SK A
Lwów, Akademicka 22, V. p.

Nowootwarty  ̂dział najnowszych form i krojów
obok Zakładu haftów.

Nowość ! Nowość!
Ks. Dr. Aleksander Pechnik:

Zarys Filozofji Historji
opuścił prasę i jest do nabycia po Zł. 7*50 

w Tow.,Bibljoteka Religijna* Lwów, Ormiańska 13
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